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Poznań, 20 kwietnia.

Przegląd ostatnich wypadków we Pranoyi.
Trzeba mieć wielką wiarę w geniusza Francyi, 

aby na widok tego, co się tam dzieje, nie poddać 
się ostatecznemu zwątpieniu. Bez pewnego wysiłku 
trudno na razie pojąć, jakim sposobem ludzie, na 
których spoczywa odpowiedzialność za spokój i 
rządy kraju, mogą dla nieskończenie małych wzglę­
dów, dla jakiójś bardzo mizernój taktyki stronniczéj 
lub parlamentarnéj, poświęcać i pomiatać najprost- 
szemi zasadami bezpieczeństwa, ładu i porządku spo­
łecznego.

Kiedy wybuchy dynamitowe wstrząsały, jedne 
po drugich, domami Paryża i umysłami Francuzów, 
zdawało się, że bezpośredniem ich następstwem bę­
dzie, chwilowo przynajmniéj, jeśli nie opamiętanie, to 
onieśmielenie tych s-kciarskich zaślepieńców, co 
wciąż jedno tylko widzą niebezpieczeństwo — w re- 
ligü, i do jednój zachęcają walki — przeciw Ko­
ściołowi i duchowieństwu. Że wśród radykałów 
odzywały się nawet po wybuchach głosy, iż gor­
szymi od Raracholów są „anarchiści klery kalni“ — 
można to było położyć na karb zdziczenia i objawu 
indywidualnego, od których żadne społeczeństwo nie 
jest w dzisiejszych czasach wolnem i za które żadne 
odpowiadać nie może. Ale skoro większość, skoro 
trzystukilkudziesięciu posłów, postawionych wobec 
pytania: kogo karcić, czy tych, co z ambon gromią 
idee przewrotu, czy tych, co w imię tychże idei 
bezczeszczą świątynie? — wybiera pierwszych i 
rzuca ich na pastwę tłumu — wówezas mimowolnie 
rodzi się podejrzenie, iż szał jest ogólnym, a ślepota 
nieuleczalną. Co bowiem właściwie robili ci księża, 
przeciw którym taką podniesiono wrzawę? „Oto — 
jak bardzo słusznie zauważył wytrawny kronikarz 
„R^-vue des deux Mondes“, pan Mazade — korzy­
stając z nauk wielkopostowych, podnieśli w nich 
sprawę^ bieżącą, sprawę robotniczą, systemy so­
cjalne.“ I to ma być zbrodnią, niebezpieczeństwem 
dla państwa? A tak! — odpowiadają radykałowie 
e tutti quanti,. Wolno wszelkiego pokroju socyali- 
stom odbywać publiczne meetingi, wolno anarchistom 
wydawać podręczniki do fabrykacyi bomb dynamito­
wych, wolno demagogom rewolucyjnym poniewierać 
wszelkiemi zasadami, szerzyć nienawiść, jątrzyć i do 
najohydniejszych zbrodni zachęcać, ale gdy pod 
okiem mniemanéj wolności ów długoletni posiew za- 
cznie wschodzić, a na ratunek zechcą pospieszyć ci, 
co z mocy swego urzędu są najbardziój ku temu po­
wołani, wówczas rozlegnie się gromkie: wara!

Bezkarność zaś ta nie ztąd pochodzi, aby ci 
ludzie nie czuli jéj zbrodniczości i nie widzieli, co 
ona wywołała i czem grozi. Owszem, widzą dosko­
nale i rozumieją, gdzie prowadzi taka droga. Ale 
podobni do pikadorów hiszpańskich, rozjuszonemu 
bykowi nadstawiają umyślnie czerwoną płachtę, aby 
zmylić jego razy i właściwe niebezpieczeństwo przed 
nim zasłonić. Ową płachtą czerwoną, owem widmem 
urojonem, ale zawsz6 ponętnem, jest we Franoyi — 
„klerykalizm“. Dość na niego wskazać, dość wy­
mówić te magiczne słowa: menes cléricales, a zaraz 
rzucą się wszyscy na kościoły i księży, odbiegając 
innych przedmiotów, choćiy one były i stokroć gro­
źniejsze i bardzo ważne.

Tak się tóż stało na owem posiedzeniu, kiedy 
®8gr d’Hulst poruszył kwestyą zaburzeń kościelnych. 
Mówca skarżył się na bezkarność i zachętę rewolu­
cjonistów — odpowiedziano mu powołaniem się na 
okólnik biskupa z Mende ; dowodził, że działy się 
tam rzeczy oburzające, a systematyczne, że wyda­
wano okrzyki na cześć anarchii, a ściągano kazno­
dziei z ambon — minister Ricard rzucał gromy za 
to, że biskup katolicki, tak samo jak radykałowie 
wzywają swoich wyborców, aby głosowali na bezre- 
1’gijnego, śmiał swym owieczkom, katolickim wybor­
com, zalecać powoływanie ludzi wypróbowanój cnoty 
1 wiary : przytaczał dowody krzywdy i bezprawia — 
cytowano mu artykuły, wskazujące duchowieństwu 
poszanowanie istniejących ustaw. Słowem, całą 
sprawę przewrócono do góry nogami, oskarżyciela 
zmieniono w oskarżonego i bez sądu, bez zbadania 
»kt, wydano wyrok doraźny, wyrok — o ironio ! — 
który rozgrzesza gwałcicieli świątyń, a pociąga przed 
trybunał rady stanu tego, co śmiał ustawę szkólną 
nazwać bezbożną, a wolnomularstwo wszechpotężoem. 
. I to wszystao dla czego? W jakim celu? — 
Aby odwrócić uwagę od polityki kolonialnéj, aby 
zatrzeć wrażenie wypadków w Dahomeju, by skleić 
Większość, która zaczynała się rozlatywać. Używał 
zawsze podobnego środka Freycinet, spróbował go 
tym razem p. Loubet. Gdyby o położeniu we Fran­
cji sądził ktoś z takiego jednego tylko posiedzenia 
tzby, musiałby wnosić, że idzie tam wszystko wy­
cenie, że nie ma ani anarchistów, ani sprawy ko- 
cnialnéj, ani nowéj, nieuniknionéj kampanii w Afryce, 
m kłopotów finansowych, ani bezsilności parlamen- 
kfnój, ani stronniczego rozłamu — tylko jedno wiel- 
!e niebezpieczeństwo, jedna straszna groźba społe- 
zna — księża na ambonach i listy pasterskie Bi- 
kupów. Oto główni wrogowie spokoju, bezpieczeń- 

:nWa, wielkości i powagi rzeezypospolitój — wszystko
“tie błahostki.
Walt ^an.ewr n^ał s’^ na raz'e- sztandarem
nickl iZ ^stem pasterskim w sprawie wyborów mu- 
re/hi ny^’ zJe<inoczy*y się wszystkie stronnictwa 
mfo bańskie i jak jeden mąż zawotowały pełen 

sprawiedliwości porządek obrad. Ale gdy naza­

jutrz przyszło postanowić, jak należy bronić honoru 
Francyi w Dahomeju, jak poskromić czarnego kró­
lika, który mimo wszelkich układów, rzucił się na 
załogę francuzką; gdy zaczęto rozprawiać o środ­
kach ratowania tój załogi, o posiłku 300 żołnierzy, 
skazanych na zgubę niechybną; gdy przyszło decy­
dować, co ostatecznie ma począć Francya ze swemi 
koloniami, czy cofnąć się zupełnie, czy iść dalój — 
wówczas zabrakło znów klerykalnego cementu i oto 
rząd zwyciężył taką małą ilością głosów, iż przesi­
lenie stałoby się nieunikuionem, gdyby nie bliskość 
feryi świątecznych i strach przed powrotem p. Oon- 
stansa. Łatwiój naturalnie ciągnąć Biskupa przed 
sąd, aniżeli wotować miliony na obronę posiadłości 
dahomejskiój; łatwiój puścić racę, aniżeli podtrzy­
mywać stały ogień. Mniejsza o honor, o najżywot­
niejsze interesy Francyi, muiejsza o jój powagę 
w świecie politycznym i urok, mniejsza o przygnę­
biające wrażenie, jakie to wszystko wywrzeć musi 
na przyjaciołach i sprzymierzeńcach — „niech giną 
kolonie, byle ocalała zasada“. A tą zasadą: ślepa, 
bezrozumna, społecznie i politycznie zbrodnicza walka 
z chry8tyanizmem, Kościołem, religią.

Jeden z bardzo umiarkowanych i ważących 
swoje słowa publicystów francuzkich, Fr. Magnard, 
nazajutrz po tych wypadkach charakterystycznych 
napisał: „Dawny gabinet był złym, ten jest jeszcze 
gorszym“ — i miał słuszność. Pozujący na energią 
p. Loubet okazał ją dotychczas — przeciw księżom. 
W słowach szermierz to dzielny i buńczuczny — 
w czynach taki sam, jak jego poprzednicy: linoskok 
polityczny. Szczęśliwy wypadek pomógł mu po­
skromić Ravachola; teraz będzie czekał, czy drugi 
podobny wypadek nie uwolni go od Dahomeju. Ale 
szczęśoie, jak oklask, nie przychodzi na zamówienie. 
A wonczas... Nie napróżno trwożliwie pisał pewien 
organ repnblikański: „I taki gabinet stać będzie 
u władzy w dniu 1 maja!“

Rzym, 18 kwietnia. Wedle „Popolo Roma­
no“, pertraktacje Rudiniego z Grimaldim nie odnio­
sły żadnych skutków. „Massagero“ donosi, że jeśli 
Grimaldi nie przyjmie ofiarowanój mu teki, to Ru- 
dini zrzece się misyi utworzenia gabinetu. Inne 
dzienniki wierzą w możliwość kombinacyi: Ridini — 
Saracco — Giolitti.

Rzym, 19 kwietnia. „Popolo Romano“ dono­
si, że Grimaldi oświadczył gotowość objęcia mini­
sterstwa handlu. Sonnino nie przyjął 'administracji 
finansów.

Rzym, 20 kwietnia. Ministerstwo utworzyło 
się na podstawie wojskowych oszczędności. Rudini 
obejmuje przewodnictwo i ministerstwo spraw ze­
wnętrznych, Nicotera ministerstwo spraw wewnę­
trznych, Luzzatti ministerstwo skarbu, Cadollini mi­
nisterstwo finausów, Branca ministerstwo robót pu­
blicznych, Ricciotti ministerstwo wojny, Saintbon mi­
nisterstwo marynarki, Genallo ministerstwo oświaty 
i Cbinlirri mii isterstwo sprawiedliwości.

Paryż, 19 kwietnia. Z dobrze poinformowa- 
nój strony donoszą, że rząd nie pozwoli dnia 1 maja 
na żadne manifestacyjne zgromadzenia i pochody. 
W przeciwieństwie do roku ubiegłego, połączył się 
minister spraw wewnętrznych z ministrem wojny ce­
lem wspólnój akcji władzy cywilnój i wojskowój 
w razie ewentualnych wykroczeń demonstrantów.

Paryż, 19 kwietnia. W pierwszych trzech 
miesiącach sprowadziła Francya towarów z Niem­
czech za 109 milionów, a wywiozła do Niemiec za 
90 milionów franków.

Paryż, 19 kwietnia. W kołach rządowych 
zaprzeczają doniesieniom „Timesa,“ jakoby pomiędzy 
Anglią a Francyą przyszło do porozumienia w spra­
wach kolonialnych, oraz w sprawie bułgarskiój. Fa­
ktem tylko jest, że obydwa mocarstwa porozu­
miały się, aby zapobiedz sprzedawaniu broni ludom 
afrykańskim.

Londyn, 19 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy, że Mikado mianował komisyą, składa­
jącą się z 7 członków, która zbada kwestyą rewizyi 
traktatów handlowych Japonii z zachodniemi mocar­
stw mi.

Petersburg, 19 kwietnia. Wedle urzędowój 
depeszy powstał wczoraj pożar w pałacu zimowym. 
Ogień został wzniecony przez elektryczne oświetlenie 
i niebawem go stłumiono.

Car i carowa, wraz z resztą członków carskiój 
rodziny wzięli udział w nabożeństwie wielkanocnóm 
o północy. Po nabożeństwie przyjmował car i ca­
rowa powinszowania dworu, wysokich dostojników 
cywilnych i wojskowych. Następnie udano się 
w towarzystwie wielkich książąt i księżniczek spożyć 
święcone.

Petersburg, 19 kwietnia. Wczoraj po połu­
dniu car i carowa przyjmowali ministra Wysznie- 
gradzkiego.

Carogród, 19 kwietnia. („Agence de Con­
stantinople.“) Z rosyjskiój strony zaręczają, że oj­
ciec seminarzysty Kuszelewa wezwał carogrodzką 
policyą, aby przyaresztowała jego syna, który ta­
jemnie opuścił dom rodzicielski w Odesie. Syn na­
tomiast posiada turecki paszport i twierdzi, że liczy 
22 lata, a więc nie stoi pod opieką ojca. Sprawa 
ta nie została jeszcze dostatecznie wyjaśnioną. Z in- 
nój strony opowiadają, że ojciec Kuszelewa jest 
czynnym członkiem bułgarskich emigrantów w Odesie.

Carogród, 19 kwietnia. W. Porta nakazała 
Bułgara Kuszelewa, przyaresztowanego przez rosyj­
ski konsulat, puścić na wolność. Przyczynił się do 
tego stanowczy protest rządu bułgarskiego.

Carogród, 19 kwietnia. Przypuszczają, że 
Muktar pasza pozostanie w Egipcie, ponieważ istnie­
jące nieporozumienie zostało usunięte.

Lizbona, 19 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
nieznany człowiek zgłosił się do byłego ministra 
finansów M. Carvalho z prośbą o rozmówienie się z 
nim w sprawie bardzo ważnój. Gdy go zaprowa­
dzono przed Carvalba, wyciągnął rewolwer i grożąc 
zażądał 600 milreisów. Carvalho, który grożącego 
wziął za obłąkanego, wypłacił tylko pewną część żą­
danych pieniędzy, a resztę przyobiecał zanieść na 
oznaczone miejsce. Powiadomionój policji o tym 
wypadku udało się dzisiaj po| południu pochwycić 
rzeczone indywiduum.

Kolonia, 19 kwietnia. Koelnische Volks Ztg.“ 
donosi z Rzymu, że kardynał Rampolla tak dalece 
wyzdrowiał, że może podjąć na nowo swoje zatru­
dnienie.

Petersburg, 19 kwietnia. Prezes komitetu 
ministrów całkiem wyzdrowiał i nie przedsięweźmie 
projektowanój podróży za granicę.

Darmstad, 19 kwietnia. Królowa Wiktorya 
w towarzystwie księżniczki Beatrice i księcia Hen­
ryka ^Battenberskiego przybędzie tu dnia 26 b. m. 
i zabawi prawdopodobnie do 2 maja.

Buda-Peszt, 19 kwietnia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne dowiaduje się z autentycznój stro­
ny, że rząd rumuński 'zniósł zakaz dowozu zwierząt 
i surowych produktów zwierzęcych węgierskiego po­
chodzenia.

Londyn, 19 kwietnia. Na tutejszym dworcu 
w Hampsteadheath wczoraj wieczorem przy powro­
cie do miasta znacznój liczby uczestników wycieczek 
zamiejskich powstał nadzwyczaj wielki ścisk na uli­
cach i na schodach dworca. Kilka osób straciło 
życie.

Ateny, 19 kwietnia. Według depesz, nade- 
szłych z Zante i z Korfu, dzięki poczynionym zarzą­
dzeniom wojskowym obchody wielko-piątkowe nie 
zostały zakłócone żadnem zajściem.

* Pan Stanisław Lyskowski z Bąkowa 
ogłasza następujące pismo:

„Bąkowo p. Pleranie, 16 kwietnia. 
„Sejmik powiatowy w Inowrocławiu wyzna­

czony na dzień 21 b. m. Na porządku obrad ważne 
sprawy. Upraszam wszystkich, którzy osobiście w 
sejmiku udziału nie wezmą, o wczesne nadesłanie 
plenipoteneyi, pod adresem p. K. Nowakowski, Ino­
wrocław.

Z szacunkiem
Stanisław Lyskowski.11

O panu Miąuelu,
a raczój o jego stanowisku do projektu szkólnego 
pedają ciekawe szczegóły „Hamb. Nachrichten.“ Oto 
co czytamy w berlińskiój korespondencyi tego pisma:

„National Z tg.“ twierdziła przed kilku dn'ami, 
że minister finansów Miquel podał się swego czasu 
do dymisyi, ponieważ nie godził się na projekt 
szkólny. Ludzie natomiast, którzy są dobrze poin­
formowani, zapewniają, że dr. Miquel uczynił proje­
ktowi tylko kilka drobnych zarzutów. Pan Miquel 
podał istotnie prośbę o dymisyą, ale nie myślal przy- 
tem bynajmniój na seryo o ustąpieniu. Przeciwnie, 
członkowie komisyi szkóluój zapewniali swego czasu 
jak najsolenniój, że pomiędzy dr. Miquelem a hr. 
Zedlitzem istnieje zupełna zgoda co do zasadniczój 
treści ustawy i że. myśl pokrycia dodatku państwo­
wego na szkoły ludowe w sumie 9 marek z prze- 
wyżki nowego podatku dochodowego pochodzi od mi­
nistra finansów. Zkąd inąd co prawda tłomaczono 
to uprzejme stanowisko ministra finansów ten 
sposób, że chciał on hr. Zedlitza zupełnie ukołysać 
w przypuszczeniu, że ustawa a z nią razem i mini­
ster, który ją przedłożył, upadnie“.

Słusznie oburzyć się można, że pan M’quel, 
pierwszy narodowy liberał w Prusach, któremu udało 
się zasiąść w ministerstwie, nie cofnął się przed in 
trygą tak haniebnego rodzaju, aby obalić konserwaty 
wnego kolegę i jego chrześciańsko konserwatywne 
dzieło tj. ustawę szkólną! a dzieło to zostało oba 
lone, jak wiadomo, przez odwołanie się na porusze­
nie stronnictw środkowych kraju, które zostało spo­
wodowane głównie przez to, że zaraz po przedłożeniu 
ustawy szkólnój rozeszła się wiadomość, że p. Mi 
quel, który przecież zgodził się był na przedłożenie 
ustawy, podał się z powodu tejże do dymisyi, i że jak­
kolwiek tój dymisyi nie przyjęto chwilowo, on po­
danie swoje powtórzy, skoro ustawa przejdzie w tó, 
formie i że także inni ministrowie są ustawie prze 
ciwni. Ze ministerstwo, które ustawę szkólną przed­
łożyło było jednomyślnie, mogło w tój samej chwili, 
w którój ta ustawa przyszła pod obrady, być przed­
stawione, jako przeciwne ustawie, i że przeciw 
temu nikt nie protestował, to jest i pozostanie na 
zawsze zagadką, fakt ten jednakże musiał dodać 
otuchy środkowcom. Ale powróćmy do berlińskiego 
korespondenta „Hamburger Nachrichten“. „Są­
dzimy, — powiada on — że dr. Miquel podał się

swego czasu do dymisyi, nie dla tego, że się nie 
zgadzał z treścią projektu szkólnego, lecz ponieważ 
oświadczył swoją zgodę na niego, ale ze swój strony 
chciał się uwolnić od wszelkiój odpowiedzialności za 
stanowisko, jakie jego dawniejsi stronnicy zajęli 
w obec ustawy, (ttórych p. Miquel przez swoje po­
danie o dymisyą w tem stanowisku umocnił i do 
wytrwania zachęcił!) O ile polityczne koła podzie­
lają takie pojmowanie rzeczy, zajmojącem jest prze- 
dewszystkiem pytanie: kiedy p. Miquel podał się do 
dymisyi, czy przed wielką mową Bennigsena w par­
lamencie, o wielkiem stronnictwie liberalnem, czy 
też po tój mowie? Za pewną rzecz przyjmują, 
że nie nastąpiła bezpośrednia umowa pomiędzy pa­
nem Miquelem a Bennigsenem co do owego, przez 
br. Capriviego tak źle tłomaczonego odezwania się 
Bennigsena, że atoli p. Bennigsen otrzymał pośre­
dnią zachętę (!!), aby wygłosił ową polityczną mowę. 
Wedle tego wyrażone wyżćj pytanie dałoby się bli- 
żój określić w tyra kierunku, czy podanie się Mi- 
quela do dymisyi nastąpiło już 15 stycznia, czy też 
dopiero po mowie Bennigsena a więc po 22 sty­
cznia? Jak się rzekło, istnieje supozycya, że przez 
podanie się do dymisyi minister chciał (mimo „po- 
średniój zachęty“!) wyrzec się wszelkiój wspólności 
z usiłowaniami i celami stronnictwa narodowo-libe- 
ralnego. Że się przygotowuje odłączenie się dr. 
Miquela od narodowych liberałów, to dało się spo- 
strzegao i zkąd inąd. Kiedy minister swego czasu 
z powodu influenzy nie wziął udziału w uroczystości 
25-letniego jubileuszu stronnictwa, można było sły­
szeć powtarzane wielokrotnie zdanie, że i bez cho­
roby dawniejszy przywódzca stronnictwa narodowo* 
liberalnego nie mógłby wziąć udziału w festynie 
swych stronników.“

My ze swój strony dodamy, ¿e panu Miquelowi 
nie poczytano tego ze strony narodowo-liberalnój by­
najmniój za złe. Zewnętrzne trzymanie się zdała 
od swego stronnictwa otworzyło Miquelowi przystęp 
do rządu, a w ostatnich miesiącach wyświadczył on, 
jako minister, swojemu stronnictwu tak wielkie usługi, 
że narodowi liberałowie chętnie dłutój jeszcze zniosą 
to zewnętrzne wyparcie się ich, które wydaje tak 
znakomite owoce.

Stowarzyszenia

latoMiéj mlaizi rzemieślniczej h. Kolpinaa.
Opracował

ks. PI. Brońkański.

(Oiąg d&ls zy.)’$
V. Stowarzyszenia katolickiśj czeladzi rzemieślniczej

w Niemczech. Reguły i przestrogi.
Czeladnik, byle był poczciwy, a nawet choć

znany z życia gorszącego, byle chciał zmienić swój 
sposób postępowania, ma w Niemczech w większych 
miastach wszędzie opiekę, a w mniejszych prawie 
wszędzie. Rzemieślnik, który wychodzi na wędrówkę, 
gdziekolwiek przyjdzie, byle przedłożył świadectwa, 
że wstąpił do Stowarzyszenia, w każdem mieście w 
Towarzystwie jest przyjmowany jako dawny znajo­
my, jako przyjaciel, nad którym zarząd Stowarzy­
szenia czuwa, stara się o wyszukanie mu pracy, 
a jeśli to jest niepodobnem, wspomaga, utrzymuje 
chwilowe potrzeby, w razie daje pisma polecające

wyprawia dalój do missta innego.
Każdy z członków Stowarzyszenia wybierają­

cych się w podróż dostaje książeczkę, w którój ma 
zapisane, kiedy i gdzie był przyjęty do Stowarzy­
szenia i w obecności którego przełożonego. Ma na­
stępnie wydrukowane statuta Stowarzyszenia, orga­
nizm cyą jego, przestrogi dla podróżujących i spis 
miast, w których Stowarzyszenia egzystują, nazwi­
ska prezesów, ulicę i numer lokalu Stowarzyszenia 
• nareszcie kilka stronnic nie drukowanych, na któ­
rych każdy z przełożonych, pod którego dyrekcją 
członek przychodzi, zdaje o nim swą opinią, zapisuje 
ile dostał wsparcia, czy i gdzie w podróży odwiedził 
Stowarzyszenie i inni uwogi podobne. Ta książka 
służy rzemieślnikowi za legitymacją między obcymi, 
otwiera mu wstęp do Stowarzyszeń czeladzi i do 
majstrów katolickich wszędzie, dokądkolwiek go wola, 
lub stósunki prowadzą.

Członków jest w Stowarzyszeniu do 80,000, nie 
licząc tych, którzy od 25 lat zostając majstrami, 
Towarzystwo opuścili. Sama Kolonia ma 600 prze­
szło członków, Wrocław nie mniój. W całych Niem­
czech było w r. 1869 r. Stowarzyszenie w 504 mia­
stach zaprowadzone. Prusy mają np. przeszło 262 
Stowarzyszeń. Bawaiya 120, Badenia 26, Wirtem­
bergia 19, Saksonia 5, Austrya 85, Szwajearya 
13 ltd. itd.

Pozakładane po większój części przez księży 
i na czele ich stoją księża, kapelani, rektorowie, 
proboszczowie, profesorowie, dziekani i kanonicy np. 
w Rottenburgu kan. dr. Scharpff, w Limburgu kan. 
łbach, w Vesprim kan. Pribel, a w kilku miejscach 
zakonnicy, w Neviges w dyecezyi kolońskiój O. Je­
rzy gwa., w Warendorf w dyee. monasterskiój mi- 
syonarz Theissing, w Hamburgu mis. Wolters i w 
Bremie mis. Fideldey, — przynajmniój tak było w 
ąoku 1868. — Jeneralnym prezesem jest obecnie 
szambelan ksiądz Schaeffer w Kolonii.

W wielu miastach nauka wykłada się w szkole, 
gdzieinlziój w wydzierżawionych domach, a przeszło 
50 Stowarzyszeń ma swe własne lokale i kamienice



1 więksiemi, lob mniejszemi wygodami. — Zwykle 
mają dzisiaj już Stowarzyszenia w Niemczech filialn- 
towarzystwa majstrów, i, co jest największej wagi, 
Towarzystwa uczniów rzemieślniczych. — Każde 
Stowarzyszenie posiada bibliotekę i czytelnią pism 
czasowych katolickich. — Posiedzenia odbywają się 
w niedzielę i święto, nanki udzielają prezes, nauczy­
ciele i osoby należące do wydziału opiekuńczego.

Do Stowarzyszenia bowiem należą pióez człon­
ków zwyczajnych, jeszcze i honorowi, którzy wspie­
rają Towarzystwo moralnie i materyalnie. Moralnie 
nauką, rozpowszechnianiem przychylności dla Stowa­
rzyszenia i czuwaniem nad prowadzeniem się człon­
ków czynnych, materyalnie przez datki dobrowolne 
i stałe kwartalne, lub miesięczne. Bez wiedzy 
i woli atoli prezesa nic w Stowarzyszeniu ustano 
wionem być nie może, ani zmienionem. Prezes prze­
wodniczy na posiedzeniach, dyryguje całem działa 
niem Stowarzyszenia, wydaje asygnacye do kasy itd. 
Do pomocy ma wydział opiekuńczy z członków ho­
norowych i z pomiędzy czeladników i przez nich wy­
branego starszego, Seniora. On czuwa równie 
z prezesem nad Stowarzyszeniem, i jako mający 
ciągłą styczność z czeladzią, informuje prezesa 
w rzeczach wątpliwych i na posiedzeniu i poza po­
siedzeniem wykonuje rozkazy. — Asystenci dwaj,' 
lub więcśj, wedle potrzeby są protokolistami na po­
siedzeniach, starają się, aby porządek był w lokalu 
i aby utensilia nie były niszczone; jeden zaś z nich 
ma stale dozór nad biblioteką.

Statut* mają wszystkie Stowarzyszenia te 
same, t.J. kolońskie, ale z uwzględnieniem stósun- 
ków miejscowych. Są one ułożone ostatecznie i po­
twierdzone na zgromadzeniach jeneralnych w Dyssel- 
dorfie 20 października 1850 i w Kolonii w r. 1851 
58, 64 i 58.

Stowarzyszenie Kolpinga nie zapomniało o naj­
mniejszym szczególe życia czeladnika. Może on 
w każdem położeniu korzystać z nauk słyszanych 
i ze zasad w siebie wpajanych. Nauki te wszystkie 
bardzo są praktycznie obmyślane, a nosi je każdy 
ozłonek drukowane zawsze w podróży przy sobie 
i odczytywać je winien często i żyć wedle nich naj­
sumienniej. Jest zresztą wiele z nich tak mocno 
przekonywających i tak uderzających swą prawdzi­
wością, że kto z rzemieślników jest choć trochę 
tylko dbały o siebie, korzysta z nich najchętniśj. 
Są one w skróconych i oddających myśl główną au­
tora wyjątkach takie:

„Żadnemu człoakowi Stowarzyszenia nie wolno 
należeć do innego Towarzystwa mającego cel prze­
ciwny, aniżeli Stowarzyszenie czeladzi. Dobry czło­
nek Stowarzyszenia winien być gorliwym katolikiem 
i dla tego obowiązki swe religijne wypełniać su­
miennie. Religii potrzebujesz w życiu i przy śmierci. 
Nie przestawaj z bluzniercami, nie mów nigdy lekko­
myślnie, o rzeczach)-religii. Najlepiój będziesz wy­
znawał Boga, wypełniając wiernie i sumiennie prze­
pisy Jego w życiu.

Staraj się pomnażać twoje wiadomości o Bogu, 
bo czego człowiek nie zna dostatecznie, choćby to 
było najlepszem, cenić ani kochać dostatecznie, nie 
może. Im lepiej poznasz Boga, tym chętniśj bę­
dziesz Mu służył. — Codzienna modlitwa jest obroną 
i pomocą w nieszczęściu każdśj chwili.

Dobry członek Stowarzyszenia winien też być 
dobrym członkiem społeczeństwa ludzkiego. Stan 
swój, do którego z woli Boga należysz, winieneś 
sobie cenić wysoko. Każda poczciwa praca jest sza­
cunku godna.

Powinieneś dążyć do tego, abyś był doskona­
łym w swym zawodzie. Co ty sam ze siebie uczy­
nisz, tern też będziesz; ludzie cię mają za takiego, 
jakim rzeczywiście jesteś, a nie czem, myślisz, że 
jesteś. — Kto chcę późniśj być w swym zawodzie 
doskonałym, zawczasu już o to troszczyć się po­
winien.

Podstawą cnól obywatela jest prawość chara­
kteru. Bądź poczciwym, a zapewnisz sobie wzięcie 
między ludźmi.

Nie zajmuj się niepotrzebnemi, a przezjto samo 
już szkodliwemi rzeczami. Wielu z młodych ludzi 
ginie dla tego, że się zajmuje miłostkami, dla tego 
wiedz, jak spędzać czas.

Szynkownia zjedna ci przyjaciół i odbiorców 
takich, co ci dopomogą do straty, ale nie do za­
robku. Każdą przyjaźń tam zawartą opłacisz drogo 
własną pracą i kieszenią.

Bądź dla każdego uprzejmym. Strzeż się pod­
stępu. Bez potrzeby nie myśl o nikim nic złego, 
ale nie bądź łatwowiernym i ufaj zupełnie tylko 
takim ludziom, o których poczciwości możesz być 
pewnym. Nie wierz tym, którzy ci pochlebiają, albo 
co ci s:ę narzucają podpadająco. Nie dogadzaj sobie, 
ale naucz się siebie przezwyciężać i odmawiać sobie 
przyjemnostek. Im więcśj panować będziesz sam 
nad sobą, tym łatwiój będziesz umiał obcować 
z innymi.

Każdy członek Stowarzyszenia winien z wszelką 
gorliwością starać się o najlepsze powodzenie Sto­
warzyszenia. Stowarzyszenie uważa się jako wielka 
rodzina, którśj członek każdy ma obowiązek być 
troskliwym o jśj honor, dobre imię i powodzenie. — 
Winieneś usuwać ze Stowarzyszenia wedle sił 
i wpływu swego to, coby szkodą dla stowarzyszenia 
być mogło, — honor pojedyńczego członka jest ho­
norem wszystkich. Niepoczciwego członka Stowa­
rzyszenie między sobą cierpieć nie powinno. Masz 
obowiązek, aby się postarać o wykluczenie ze Sto­
warzyszenia każdego skrytego gorszyciela. Jeśli 
twój kolega uczyni czoś złego, napomnij go, — jeśli 
się poprawi, będzie ci wdzięczny, a jeśli złym po­
zostanie, powiedz o tem Zarządowi, aby dobre imię 
Stowarzyszenia zachować.

Pomagaj twemu koledze wedle sił, kiedykolwiek 
potrzebuje twój pomocy, ale kto sobie sam poradzić 
może, niechaj się nie ogląda za innymi.

Nie usuwaj się od udziału i w nauce, uroczy­
stościach, zabawach i w kłopotach, smutku i przy­
krój doli Stowarzyszenia. — Osobiste życzenia twoje 
poświęć dobru wszystkich. Stowarzyszenie nie jest 
dla ciebie samego. Bądź dla wszystkich kolegów 
twoich zarówno grzecznym i szczerym, — nie powi 
nhneś dla tego kolegi twego mniśj szanować, że 
może ma ubozsze ubranie od ciebie, bo serce jego 
może jest lepsze, aniżeli twoje. Ohrześeianin nie 
powinien patrzeć na łupinę, ale na jądro.

Staraj się swem życiem jednać Stowarzyszeniu 
coraz więcśj członków, ale tylko takich, o których 
jesteś przekonany, że nie będą ze szkopą dla Sto­
warzyszenia.

Ustępuj zawsze takim ludziom, którzy o wszy- 
stkiem wiele rezonowaó lubią. “

Z reguł przepisanych dla czeladzi wędrującśj 
niektóre uwagi godniejsze są następujące:

„Kto się wybiera na wędrówkę, powinien być 
moralnego i przykładnego życia, silnego charakteru; 
jeśliś chwiejny i lekkomyślny, siedź w domu, bo co 
najmniśj upadniesz, jeśli nie zginiesz.

Wędrujący powinien znać swoje rzemiosło, bo 
inaczój będzie wszędzie między ostatnich policzony, 
albo wcale może nie znajdzie zatrudnienia.

Kto wędruje, nie powinien udawać, że więcśj 
jest wydoskonalonym w swym fachu, aniżeli to się 
ma w rzeczywistości. I skromność wzbudza u innych 
zaufanie, każde zaś przechwałki i zarozumiałość 
szkodzą nasamprzód nierozważnemu.

W podróży nie bądź dla nikogo rubasznym. 
Dobrze wychowanego człowieka poznaje się po jego 
zachowaniu się i zewnętrznśj ogładzie. Prostactwo 
obudzą niechęć, wstręt i nienawiść często.

Unikaj w podróży takich towarzyszów, którzy 
z wędrówki robią żebraninę.

Bądź ostrożny w zawieraniu znajomości i przy­
jaźni, mianowie takich, coby ci przeszkadzały w pracy, 
i później stać się mogły niemiłe i dla calśj przy­
szłości niebezpieczne. Serce twoje zachowaj wolne, 
a będziesz wesołym zawsze. Poznaj dobrze wprzód 
przymioty kobiety, nimbyś ją miał wybrać dla siebie.

Prawdziwie dobrych obyczajów ludzi poznaje 
się także i po tśm, że mają należny szacunek dla 
niewiast.

Nawet w podróży zachowaj, ile się da, czy­
stość i przyzwoitość w ubiorze. Z powierzchownego 
brudu sądzi się zwykle o wewnętrznój czystości duszy.

W podróż nie zabieraj za wiele przedmiotów 
i nigdzie nie pokazuj tego, co masz przy sobie.

Bądź wstrzemięźliwym w jedzeniu i piciu, abyś 
był zdrowym. Nie wstępuj do szynków uieporzą- 
duych. Na hulanki i gry w karty nie puszczaj się 
nigdy.

Upomnij się w gospodzie o czyste posłanie 
i pościel. Zamiast spać z kolegami w jednśm łóżku, 
lepiśj na ławie lub na ziemi się połóż. Najtwardsze 
posłanie prziz jednę noc uie jest tak wielkiem nie­
szczęściem, jak nieczystość lub choroba- jaką możesz 
dostać przy takiśj sposobności.

Bądź oszczędnym, aby ci własne zapracowane 
pieniądze starczyły na podróż. Jesteś z nie twojśj 
winy w biedzie, udaj się do miejscowego Stowarzy­
szenia, lub do magistratu, a dadzą, lub pożyczą ci, 
odpłacisz im późniśj ty, ojciec lub gmina twoja.

Bóg ci powinien być w podróży przewodnikiem, 
nie zapomnij o codziennym rannym i wieczornym 
pacierzu. Przechodzisz obok kościoła, wstąp do 
świątyni Pańskiój, zmów modlitwę, bądź na mszy św. 
jeśli możesz, aby Bóg opiekował się tobą, bo nie 
wiesz, co cię wśród dnia spotkać może.

Nie gardź bliźnim swym, dla tego, że należy 
do innego wyznania. Nigdzie i w obec nikogo nie 
wstydź się własnój wiary, atoli w rzeczach religii 
odpowiadaj tylko temu, o kim wiesz, że ma prawo 
cię pytać o to. Bądź szczerze pobożnym zawsze, a 
bożnośó będzie najlepiśj polecającśm cię świade­
ctwem między obcymi.

Te przestrogi i reguły dla tego przytaczam, 
aby i nasze Stowarzyszenia i nasza młodzież rze­
mieślnicza korzystać z nich tśż mogła.

Czy to mało czeladzi u nas puszcza się w świat 
między ludzi nieznanych, samopas ze żadnem do­
świadczeniem, z nadszarpaną cnotą, z lichą znajo­
mością swego rzemiosła, a nie małym zasobem za­
rozumiałości — i ginie i marnuje się właśnie, dla 
tego, że ich nikt nie ostrzegł przed niebezpieczeń­
stwem i nie podał wskazówek szczegółowych, ja­
snych, dokładnych i zrozumiałych, a jeśli powiedział 
ojcieo lub matka, to tak ogólnikowo, że obudzili 
tylko ciekawość syna swego do niedozwolonśj rzeczy.

Ale może powie kto: „a więc ksiądz Kolping 
złemu miał zaradzić i tak wiele uczynić dobrego on 
i jego Stowarzyszenie, a jednak owocu pracy jego 
nie znać, a jednak rzemieślnik niemiecki jest i nie­
cnota i niewiara!“ Jest coś prawdy w tśm, że 
w obec wpływu bezbożności i całego trującego na­
cisku niewiary i rozwiozłości, czeladź i majstrowie 
miast niemieckich nie żyją często po katolicku, ale 
gdyby Niemcy nie były opasane tą gęstą siecią 
Stowarzyszeń katolickich, nie byliby mieszczanie ich 
katoliccy prawdopodobnie nawet tak przywiązani do 
Boga i do Kościoła, jak są obecnie.

Wolność, to złoty wyraz i drogi każdemu. 
Wolność w Niemczech dana prawem ostatniemi czasy 
przemysłowi i rzemiosłu, pozwala ira się rozwijać 
swobodnie, ale właśnie ta wolność zarobku (Gewerbe- 
freiheit) oddziaływa tśż bardzo zgubnie na masy 
czeladzi. Nie występuję przeciw samśj wolności 
zarobku, — ona pcha bowiem przemysł do rezulta­
tów, nad któremi się zdumiewamy, — ale potępić 
każdy ma obowiązek wybryki i nadużywania tś, 
wolności na niekorzyść moralnśj wartości człowieka. 
Ta wolność jeśli nie zniosła zupełnie wszelkiśj pieczy 
nad moralnością rzemieślnika, to ją nadzwyczaj silnie 
nadwątliła. Ta wolność zarobku czyni bankrutami 
małych wlaścioieli warsztatów i skupia cały prze­
mysł około fabryk wielkich. Wielkie kapitały za­
duszą wnet bezbronne matę rzemiosła warsztatowe, 
liczba majstrów samodzielnych zmniejsza się ciągle, 
a czeladź wypędzona ze szczupłych familijnych war­
sztatów, gdzie choć trochę mieć mogła niekiedy 
opieki poczciwszśj, tonie we fabrykach, gdzie socyalno- 
deińokratyczne agitacye systematycznie trucizną swą 
w szczepiają w robotnika i rzemieślnika, i gdzie duch 
zly libertynizmu się rozpanoszył. Tam jest szkoła, 
w którśj się wychowują przyśli komunardzi i anar­
chiści. Tysiące.robotników, czeladników, przemysło­
wców zależnych od woli swego pryncypała, są już 
dzisiaj albo narzędziem w jego ręku, albo stalonymi 
nieprzyjaciółmi jego, a mianowicie własności kaidćj. 
I dla tego to, jeźli potrzebne były Stowarzyszenia 
czeladzi za czasów KolpiDga, to stokroć potrzebniej­
sze są za dni naszych. Tutaj mają poie do dzia­
łania Stowarzyszenia, nie aby tamowały wolny rozwó, 
przemysłu, ale aby wzrost złego, bezbożności i jat 
luźnych i zgubnych zasad wstrzymywały, a zwracały 
umysły do szlachetnego ideała, do szanowania prawe 
objawionych, które przy dobrobycie jedynie mogą 
dać człowiekowi zadowoluienie ze siebie i szczęście, 
o ile ono na ziemi jest możliwe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Listy Unitów.
Część trzecia.

LIST LVIII.
Orenburska gubernia, 14 listopada 1891. 

Niech b. p. J. Chr.
Dzięki Jezusowi Chrystusowi za wielkie miło­

sierdzie nad nami grzesznymi, że nam przez te dro­
gie dusze katolickie zesyła miłosierdzie, któreśmy 
przyjęli z wielką radością, ale wywdzięczyć się nie 
potrafimy jak należy Waszśj Wielebności, Oji ze du­
chowny, a nasz drogi opiekunie, całując ręce i nogi, 
choć listownie, ale ze szczerego serca, nigdy nam 
ta dobroć z pamięci nie wychodzi i błagamy za was 
Pana Boga, kładąc się spać i wstawając ze snu....

Donosimy teraz o swojem życiu. Ojciec i ma­
tka nasi ledwo żyją, bo w podeszłych lutach nie 
mają ani wygody, aui ciepła, ani żywności, jak 
w takiśj obeśj stronie i cudzym domie. Donosimy 
też Waszśj Wielebności smutną nowinę, że żonę 
Juliana Chwedoruka, którą pozostawiono w domu, 
zly duch skusił i wyszła za mąż za prawosławnego. 
Było dwoje dzieci, ale poumierały, więc posyła do 
archireja, żeby pozwolił dać ślub, bo pop mówił, 
że sam ślubu dać nie może. A teraz nadszedł 
tu list z naszych stron: dowiedzieliśmy się, że brała 
ślub o północy, tak, że nikt o tem uie wiedział. Za 
to po ślabie zaczęli we wszystkie dzwony dzwonić, 
aż w c&łśj wsi powstawali i biegli jak na widowi­
sko. Tak zly duch się rozweselił, aż cały powiat 
się dziwował, że mogli drugi ślab dać. Taka to 
jest wiara odszczepieńska!

Donosim też Waszśj Wielebności, że przyje­
chał do nas stanowy we wrześniu i odczytał nam 
pismo, że za nasze gospodarstwo przysłali pieniądze, 
więc zapytywał, czy weźmiemy te pieniądze razem, 
czy też po trochu. Przysłano za nasze gospodar­
stwo tysiąc i 70 rubli. My odpowiedzieli, że tych 
pieniędzy uie weźmiemy, bośmy nie sprzedawali 
swego gospodarstwa, a on mówi: lepiśj weźcie, bo 
i tak przepadną. Na to my odpowiedzieli: Prze- 
padło więcśj, niech przepadnie i mniśj. Na to nam 
zapowiedział: Teraz, jak się będziecie upominali o 
karmowe, to wam będą dawali z waszych pieniędzy. 
Więc od 5 listopada dają nam po 5 kopiejek, ale 
chleb się płaci półtora rubla pud, a przytem jeszcze 
nie dają nic na takich, którzy jeszcze 18 lat nie 
mają, bo ich podpis jeszcze nic nie znaczy.

Sejm galicyjski
I/U)6w, 8 kwietnia.

. Na dzisiejszśm porannśm posiedzeniu w dal 
szym ciągu szczegółowej dyskusyi nad budżetem 
przyjęto rubrykę II wydatków „koszta zarządu“ w 
snmie 314,990 złr.; rubr. III „koszta leczenia ubo­
gich w szpitalach krajowych, zagranicznych i woj­
skowych“ (referent Marchwicki) w sumie 840,000 
złr.; rubr. IV „koszta szczepienia“ (ref. Goldman) 
w sumie 65,000 złr.; rubr. V „wydatki sanitarne“ 
6100 złr.

Następnie uchwalono rubr. VI „zasiłki dla za­
kładów dobroczynności“ (refer. Scipio) w sumie 
16,864 złr,

Przy rubryce VII „wydatki na cele wykształ­
cenia i oświaty“ (sprawozdawca Wł. Kozłowski 
zabrał głos p. Karol, oświadczając, że posłowie ru­
scy głosować będą przeciw pozycyi subwencyi dla 
internatu księży Zmartwychwstańców we Lwowie 
4500 złr.

Po obronie tśj pozycyi przez sprawozdawcę, 
subweneya ta została uchwaloną, a zarazam i cala 
rubryka. I tak przyznano następujące subweneye:

Akademia Umiejętności w Krakowie 25,000 ztr.
Dalśj uchwalono : stypendya dla uczniów :i 

uczennic seminaryów nauczycielskich i kursów przy­
gotowawczych 42,000 złr.; na internat nauczycielski 
Sióstr Nazaretanek w Krakowie stała subweneya 
1000 złr.; dla uczniów internatu przy seminaryum 
nauczycielskiśm w Krakowie 3000 złr. do rozporzą­
dzenia rady szkólnśj krajowśj; Internat św. Jozofata 
we Lwowie, na utrzymanie 15 uczniów seminaryum 
nauczycielskiego w bursie 2250 złr.; łączna kwota 
przeto stypendyów i subwencyi na internaty wynos 
na rok 1892 złr. 48,250.

Internatowi księży Zmartwychwstańców we 
Lwowie przyznano 4500 złr.

Dalej uchwalono: zasiłek na utrzymanie wy­
prawy naukowśj, pracującśj w archiwum watykań- 
skiśm pod kierunkiem profesora Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, dr. Stanisława Smolki (trzecia rata z trzech- 
lecia 1890-92) 1500 złr.; dla młodzieży ksztalcącśj 
się w naukach i sztukach, ryczał 3000 ztr. (do roz- 
porządzalności wydziału krajowego); dla fundacyi 
„Macierz polska“ na wydawnictwo dzieł i peryody- 
cznych pism Indowych 5000 ztr.; „Macierz szkólna“ 
dla Księstwa Cieszyńskiego 500 złr.; dla towarzy­
stwa „Proświta“ na wydawnictwo dzieł ludowych 
1500 złr.

Przyznano dalśj Aleksandrowi Barwińskiemu, 
profesorowi seminaryum nauczycielskiego w Tarno­
polu, na dalsze wydawnictwo historycznśj biblioteki 
500 złr. ; księdzu Dżntyńskiemu gr.-kat. parochowi 
w Łapszynie, na wydawnictwa ruskie Posłannyk 
i Książeczki ruskie 400 złr.; Towarzystwu „Oświaty 
ludowśj“ w Tarnowie 100 złr.; Towarzystwu histo­
rycznemu we Lwowie za jego wydawnictwa 700 złr.; 
ryczał na zasiłki dla burs mieszczących ubogą mło­
dzież polską i ruską (do rozporządzalności rady 
szkólnśj krajowśj) 3000 złr.; Towarzystwu imienia 
„Adama Mickiewicza“ na wydawnictwo pamiętnika 
200 zlr.

Uchwalono następujące dalsze subweneye : Teatr 
polski w Krakowie (do rozporządzalności wydziału 
krajowego 8000 zlr.); teatr polski we Lwowie — za­
siłek stały 4200 złr., a do rozporządzalności wydziału 
krajowego, a) dramat i komedya 10,000 złr.; b) 
opera polska 10,000 ztr.; teatr ruski pod zarządem 
Towarzystwa „Besida“ 7250 złr.

Uchwalono dalśj Stowarzyszeniu nauczycielek 
w Krakowie na budowę domu jednorazowy datek do 
dyspozycyi wydziału krajowego 1000 zlr., a dla 
szkoły Sióstr Fełicyanek w Uhnowie jednorazowy da­
tek 300 ztr.

Całą rubrykę VII uchwalono w sumie 
1,486,476 złr.

Rubrykę VIII „Utrzymanie pomników history. 
czaych“ przyjęto zgodnie z komisyą w sumie 
19,060 zlr.

Posiedzenie przerwano o godzinie 3 na. 15. — 
)abzy ciąg dziś o godz. 7 wieczorem.

Ziemie Polskie.
* Sejm ślązki, jak pisze „Czas“, miał swoją 

rozprawę językową, przeprowadzoną w tonie bardzo 
umiarkowanym Posłowie polscy i czescy występo- 
wali przeciw usiłowaniom germanizacyi za pomocą 
szkoły i domagali się zaprowadzenia języka pol­
skiego jako wykładowego w seminaryum nauczy, 
cielskiem w Cieszynie. Żądanie to jest tak słuszne 
zarówno ze względów pedagogicznych, jak polity­
cznych, iż nie potrzebuje żadnego uzasadnienia, 
Szkoły bowibm ludowe w Cieszyńskiem mają polski 
język wykładowy — oczywiście więc i nauczyciele, 
którzy w tych szkołach uczą, powinni kształcić się 
w języku wykładowym. Uznali to nawet do pe­
wnego stopnia niemieccy posłowie Muller i 8«dlni- 
cki, oświadczając, że w przyszłości trzeba będzie 
„coś zrobić“ pod tym względem. Nam się zdaje, 
że do odkładania i przewlekania nie ma żadnśj słu- 
sznśj przyczyny; sprawa j- st zupełnie dojrzała, a za­
łatwienie nie wymaga żadnych kosztów, ani uchwal 
sejmowych. Rząd nie powinien odmówić poparcia 
najsłuszniejszym żądaniom ślązkich Polaków. Pan 
minister oświecenia może, w porozumieniu z krajową 
radą szkolną w Opawie, zaprowadzić język polski 
w seminaryum cieszyńskiem, a krok ten będzie z pe­
wnością powitany z równem zadowoleniem przez Po­
laków, jak i przez większość Niemców, którzy ra- 
dziby się pozbyć tśj kłopotliwśj kwestyi, dla którśj 
— jak sami mówią — „coś zrobić“ trzebs.

Sejm opawski zajmował się także sprawą gim- 
nazyum polskiego i uchwali! nawet maleńką sub- 
wencyą dla slązkiśj „Macierzy“, popierającśj tą 
sprawę. Wszystko, cośmy powiedzieli o seminaryum 
nauczyoielskiem, odnosi się w równej mierze dogim- 
nazyum w Cieszynie, a nie wątpimy, że w razie 
dalszych wahań ze strony sejmu rząd załatwi tą 
sprawę według zasad słuszności i równouprawnienia 
narodowego.

W i e m c y.
* Berlin, 19 kwietnia. Przeciwko nowemu 

projektowi loteryjnemu zabierają pisma niemieckie 
wszystkich odcieni wyraźne stanowisko. „Reichs- 
bote“ n. p. pisze, wyraziwszy naglącą prośbę, aby 
położyć kategorycznie koniec wszelkim projektom: 
„Czasy są istotnie za poważne na takie igraszki, 
jak zakładanie stawu w środku Berlina; coś podo­
bnego nadawałoby się na czasy Ludwika XIV a nie 
na nasze. Pomyślmy o następstwach historyi na­
szyjnika Maryi Antoniny! Spodziewać się należy, 
że awanturnicze projekty otrzymają stanowcze za­
przeczenie za pomocą interpelacyi w sejmie.“ Nie 
mniej stanowczo wyraża się „Post“. Nowa loterya 
„zamkowa“, powiada ona, byłaby wielkim błędem 
politycznym i dobrą strawą właśnie dla socyalnój 
demokracyi. I ona liczy na to, że przy omawianiu 
sprawy w sejmie, zapowiedzianem przez „Freis. Ztg.“, 
wystąpią wszyscy, potępiając te plany jak najdobi- 
tniśj. Żąda ona nawet, aby kompetentne sfery admi­
nistracyjne już poprzednio z własnój woli, nie cze­
kając nacisku ze strony reprezentacyi ludu, oświad­
czyły, że przedsiębiorstwo loteryjne wymienionego 
rodzaju w żadnym razie nie uzyska przyzwolenia 
państwowego. Wprawdzie to nie odpowiada pra­
ktyce administracyjnśj, aby rozstrzygać o sprawach, 
które formalnie jeszcze nie zostały przedłożone do 
potwierdzenia, obecny przypadek atoli jest tak wy­
jątkowy, że usprawiedliwionoby odstąpienie ad tśj• 
reguły.

— Odnośnie do święcenia niedzieli i świąt 
ogłasza „Reichsanz.“ okólnik ministra handlu do na­
czelnych prezesów rejencyjnych i do prezesa poli­
cyjnego w Berlinie. W okólniku tym powiedziano, 
że minister handlu zamierza w porozumienia z mini­
strami spraw wewnętrznych, oświaty i rolnictwa uło­
żyć projekt ordynacyi policyjnśj, który ma służyć 
za podstawę do rozporządzeń policyjnych, odnoszą­
cych się do święcenia niedzieli w pojedyńczych pro- 
wincyach, przez co atoli nie wyklucza się przepis«*! 
polegających na prowincyonalnych właściwościach. W 
okólnika dodano równocześnie „tymczasowy projekt 
do zbadania i osądzenia, co do którego naczelni pi* 
zesowie mają się porozumieć z odnośnemi władza® 
kościelnemi. Projekt ten opiera się w główny« 
punktach na przepisach, które w większśj ezęs« 
prowincji są prawomocnemi od dłuższego czasu, y 
minąwszy zmiany, dokonane przez prawne uregn|i' 
wanie pracy niedzielnśj w procederze, zawiera p* 
jekt tylko kodyfikacyą dotychczasowych przepis^ 
Objaśniająco zaznacza minister handlu w okólni»* 
że owe pięć godzin, w czasie których w bani 
wolno zajmować się pracą w święta i niedzielę, N 
dą tak rozłożone, że rozpoczną się o godzinie 7 r»« 
(w lecie ewent. o 6) i skończą się o godzi»1«' 
w południe (ewent. o 1) i że będzie przerwa d* 
godzinna na wielkie nabożeństwo i przygotować 
się do niego, a początek tśj przerwy oznaczy P«' 
cyjna władza miejscowa. Zbadanie projektu nal«J 
skierować ku temu, czy pojedyńcze jego przepisy“^ 
dają powodu do wątpliwości głównie ekonomi«2 J 
natury i o ile wymagają ich zmiany lub uzup«y. 
nia odrębności prowincyonalne. W projekcie Pr2^L 
także takie dni świąteczne, które wedle przepisów P 
wnych odnośnśj prowincji należy uważać za ^wW 
czne. Minister handla poleca już teraz dać «P ' 
bnośó radzie prowincyonalnśj do zajęcia stano* 
w obec projektu i do wydania sądu o nim- 
dnia 15 maja spodziewa się minister otrzymać . 
raty naczelnych prezesów wraz z orzeczeniem * 
kościelnych i rady prowincyonalnśj. i bi^l

— Kanclerz hr. Caprivi zamierza jutro m U 
jutrze już wyjechać do Karlsbadu na kuracją 
źniśj zabawie kilka tygodni na wsi, poczem ««P ¡t. 
powróci do Berlina. Zastępstwo kanclerza P 
rzono na ten czas sekretarzowi stanu w u,rM 
3praw wewnętrznych, ministrowi BótticheroWt 

— Smutną wiadomość nadchodzi 2 Ay|r 
Wschodniśj. Z Zanzybaru donoszą, że misy® , 
lickie w Ugandzie napadnięto i zburzone. 
schronił się do Bukoby, kilku misyonarzy P 
wzięto w niewolę, jako też wielu katoliko* 
krajowców. Konsul francuski w Zanzybaru®



dał energicznie od władz brytyjnkicb natychmiasto­
wego ukarania winowajców.

— Kwesty a ustawy o wyposażeniu szkoły ma 
stanowić — wedle informacyi „8chl. Ztg“ —przed­
miot obrad rady ministeryalnśj w tym tygodniu. 
Prawdopodobnie projekt ten nie przyjdzie już pod 
obrady w obecnój gesyi.

. Projekt, odnoszący się do równouprawnienia 
nauczycieli wyższych szkół miejskich z nauczycielami 
wyższych szkół państwowych, znajduje się już w ga­
binecie królewskim. Jako termin wprowadzenia 
ustawy w życie zapisano w projekcie 1 kwietnia 
1894 rok.

. Fakultet teologiczny uniwersytetu w Gryfii, 
zamianowił byłego ministra oświaty, hr. Zedlitza, 
honorowym doktorem.

Ameryka.
* W sprawie żonatych grecko-katolickich ka 

planów. Jeszcze w połowie ubiegłego roku wydał 
ś. p. Kardynał Simeoni, jako prefekt św. Propa­
gandy dekret, który w sprawie żonatych księży gre- 
Jko-katolickich w Ameryce nową przepisuje normę. 
Dekret tea, z daty 18 czerwca 1891, wydany dla 
wszystkich Rusinów — emigrantów w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, zamierza zaradzić duchownój 
potrzebie tamtejszych wielce zaniedbanych Unitów. 
Między wielu innemi zarządzeniami, które na korzyść 
katolików Rusinów tamtejszych uskuteczniono, znaj­
duje się także i to, że odtąd nie należy przypusz­
czać do duszpasterstwa w Ameryce żadnych kapła­
nów żonatych ritus graeci, lecz należy ich bezzwło­
cznie do Europy odwołać, a natomiast zastąpić ich 
per sacerdotes coelibes, albo przynajmniój per oiduos 
bene moratos, którzy następnie podlegać będą jurys- 
dykcyi amerykańskich Ordynaryuszów.

Rozporządzenie to spotka na razie na pewne 
trudności, gdyż liczba kapłanów ruski h w Galicyi, 
którzyby byli coelibes, albo vidui ąualificati, a cboieli 
się przenieść do Ameryki, zanadto jest szczupłą, by 
podołać mogli duszpasterstwu Rusinów katolików, 
emigrujących corocznie do Ameryki. Wkrótce za- 
tóm będzie zapewne Stolica św. zniewoloną nowe 
W tśj sprawie poczynić zarządzenia. Są one one 
tóm konieczniejsze, że w istocie grozi Rusinom ame­
rykańskim wielkie niebezpieczeństwo utonięcia w sta­
raj, zgniłój schizmie moskiewskiój. Do niśj wabi ich 
ciągle grecko prawosławny biskup w Alasce i jego 
liczni, na wszystkie strony rozsyłani misyonarze, apo­
stołujący za pomocą złota czyli rubli. Zdaje się, że 
trzeba się będzie uciec do starego, a wypróbowa­
nego kanonicznego środka, jakim będzie ustanowie­
nie g. ecko- katolickiego Biskupa dla Unitów w Sta­
nach Zjednoczouych, któryby, zarówno, jak Biskupi 
tój kategoryi w Kalabryi i Sycylii, w charakterze 
jeneralnego wikaryusza odnośnych Ordynaryuszów 
wizytował Unitów, utwierdził ich we wierze i mo­
ralności i w ich oczach spełniał funkcye pontyflkalne 
w ich własnym obrządku.

Ruska grecko-katolicka prowincya kościelna w 
Galicyi, z Metropolią lwowską na czele, z którój 
emigranci ruscy w Ameryce w przeważnój części po­
chodzą, liczy obecnie tylko 52 sacerdotes saecidares 
coelibes, z tych wypada 16 na archidyecezyą Iwo 
wską, 30 na przemyską, a 6 na stanisławowską. 
Z tych nie wielu zgodziłoby się na wyjazd do 
Ameryki.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 20 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dziekanowi 

i kanonikowi honorowemu ks. Johnen w Riihe w powiecie 
akwizgrańskim, order orla czerwonego czwartój klasy.

* W czwartek da nasze Towarzystwo dramatyczne 
ostatnie przedstawienie przed wyjazdem do Gniezna 
i innych miast Księstwa. Nie wątpimy, że publiczność 
pospieszy licznie na to przedstawienie, raz ze względu na 
to, aby pożegnać artystów opuszczających Poznań na bli­
sko pół roku, a powtóre dla tego, aby się w teatrze do 
brze zabawić.

Skład przedstawienia czwartkowego nazwać możemy 
doborowym. Powtórzonym będzie akt I Halki, któ­
rego pierwsze wykonanie przed dziesięciu dnia­
mi zyskało artystom naszym, a mianowicie pani Ziem- 
bińskiój jako Halce i p. Majdrowiczowi jako Januszowi 
wielkie uznanie. Dalój powtórzony będzie ulubiony drugi 
akt Zemsty Nietoperza oraz nadzwyczaj wesoła i zrę­
czna farsa p. Wojciecha Simona Przewodnik zakocha 
nych. Mamy nadzieję, że czwartkowy spektakl zgroma 
dzi do teatru wszystkich przyjaciół sceny i lnhowników 
śpiewu oraz serdecznćj zabawy.

* Przyszła lekcya śpiewu odbędzie się w środę 
dnia 20 b. m. o godzinie 9 w lokalu p. Miśkiewicza.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego w Poznaniu.
* W Jeżycach wybuchł wczoraj ogień w wielkiej lo- 

> owni browaru braci Walter. Z całego budynku sterczą
ołe mury, Ogień zajął i sąsiednie bndynki, przez co po- 
iósł znaczne szkody restaurator Bnrkert i zatrudniony 
amże robotnik. W dymie udusiły się 2 krowy i 2 kozy.

* Pobiedziska. Towarzystwo Przemysłowców w Po­
biedziskach urządza w niedzielę dnia 24 kwietnia b. r. 
na sali p. Perlitza, celem sprawienia nowój figury, teatr 
amatorski. Olegranem będzie: „Kominiarz i młynarz czyli 
zawalenie się wieży“ i „Chłopi arystokraci“. Początek 
przedstawienia o godzinie 71/» wieczorem. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcami. Biletów nabyć można u p. Per­
litza i przy kasie. Ceny miejsc: I miejsce 1,50 m., II 
miejsce 1 m., III miejsce 50 fen. Osobnych zaproszeń 
nie wyseła się. O liczny udział na powyższy cel uprasza

Zarząd.
* Jarocin. Ogłoszona została subhasta majętności 

rycerskiój Robakowa, obejmu jącój 200 hekt. obszaru. Sprze­
daż nastąpi dnia 9 czerwca r. b. o godzinie 9 przed po­
łudniem w sądzie tutejszym.

* Krzywiń. Na polach Bielewa zarządził niedawno 
dziedzic poszukiwania za wapnem i osięgnął bardzo po- 
myślne rezultaty. Według pobieżnego obliczenia ma się 
tam znajdować do 2 milionów metrów kubicznych wapna. 
Byłoby to nowe pole zarobku dla właściciel?, jak i dla 
ludzi.

* Irowrocław. „Kujaw. Bote“ opowiada, że jakiś 
ciedowarzony wyrostek ubrał się niedawno w czerwony 
krawat, opasał się czerwonym pasem, i tak ubrany udał
ię do Kościelca, gdzie począł się odgrażać, iż cała wieś

musi być z powodu zabicia owych czterech anarchistów 
w powietrze wysadzona. Aresztowano go i dostawiono 
do więzienia w Inowrocławiu; pomimo zaklęć, że to był 
tylko żart, sąd zadecydował zatrzymać go w więzieniu, 
gdzie mu się zapewne żartów odechce.

* Po napadzie kośoleleckim odezwał się, jak wia­
domo, także „Staatspfarrer Gołembiowski.“ Dziś odebrała 
„Gazeta Toruńska“ od tego pensyonowanego proboszcza 
rządowego w odpowiedzi na wzmiankę o nim pismo po­
niższe, które dla jego oryginalności tu podajemy. Pismo 
to brzmi:

„Pośmiertne o mnie wspomnienie!
Aby pośmiertne wspomnienie po mnie z prawdą 

i i zeczywistością a sprawiedliwością się zgadzało, oświad 
czam publicznie, iż celem pojednania się z Kościołem, u 
whdzy duchownój możliwe starania poczyniłem — a je­
żeli takowe oczekiwanym skutkiem uwieńczone nie zostały, 
to już nie moja w tśm wina. Wywody Szanownój Re- 
dakcyi „Gazety Toruńskiój“, w ogóle wziąwszy, za słu­
szne nznaję, do mnie atoli one zastósować się nie dadzą, 
bo jeszcze pi zed walką kulturną na probostwo płatnic ie, 
zmarłemu księdzu Biskupowi przez patrona zaprez ntowany 
zostałem; a jeżeli je we walce knltnrnój prze.'iw woli 
zmarłego księdza Biskupa przyjąłem, to stało się tylko 
dla tego, że odnośne prawo Kościoła miałem i mam po 
swojój stronie! Przyjmując Płużnicę przeciwko woli bi 
sknpiój, przysięgi mojćj nie złamałem, bo takową tylko 
na fundamencie prawa kościelnego i kanonicznego osobie 
księdza Biskupa złożyłem, i takiśj tóź tylko dochować 
chciałem, i tśj a nie innój przysięgi dochować hub obo 
wiązek! Na rozpoczęcie procesu w Rzymie z ks. Biskupem 
ni« miałem i nie mam funduszów, i wołałem raczśj przy­
jąć skromną pensyą i zrezygnować na probostwo, a to 
szczególniej w tśj nadziei, że przecież kiedyś jakieś po­
rozumienie z władzą biskupią nastąpić powinno. Rozumie 
się samo przez się, że na moje dożywocie zrezygnować 
nie mogę i nie zrezygnuję — ale w tern właśnie sęk, 
gdyż władza duchowna bezwarunkowego i zupełnego pod­
dania się z mojćj strony wymaga („eine riickhaltslose, be- 
dingungslose Unterwerfung“). Poddanie się takie ks. Bi­
skupowi znaczy to tyle, iż Biskup i pensyi rządowśj zrzec 
się może w mojem imieniu i ze mną robić, co tylko mu 
się podoba. Na takie eksperymenta i wiwisekcye natu­
ralnie się nie godzę, bo i skóra moja za twarda i kości 
za kruche! Jestem w połowie szóstego dziesiątka; będąc 
bez zębów, nawet w danym razie z biskupiśj łaski ko­
rzystać nie mogę. Mając czas po temu, o śmierci pamię­
tam, dziękując Bogu za łaski, jakie mi niegodnemu w ży­
ciu wyświadczył, których i całemu narodowi polskiemu 
z całego serca życzę

z szacunkiem
Ks. Gołembiowski.1*

Na wywody te odpowiada „Gaz. Tor.“:
Pismo powyższe, którego się wcale nie spodziewa­

liśmy, słuszność i sprawiedliwo ć ogłosić kazała. Miał 
zresztą autor do tego wyraźne jrawo. W dyskusyą wda­
wać się nie myślimy, bo ta nic nie obiecuje, dopóki ks. G. 
takie wobec biskupa swego zajmuje stanowisko. Zdaniem 
naszem twierdzenie o ¿obrem prawie na Płużnicę jest 
mylne. Prezenta patrona, to jeszcze nie instytucya kano­
niczna, a ta dopiero czyni prezentowanego proboszczem, 
zależy zas od rozwagi i woli Biskupa. Z jakich powodów 
zmarły Biskup jej nie udzielił, nie nam wchodzić, ależ 
przekonani jesteśmy, że miał wystarczające, zmuszające; 
nadewszystko zaś, że m ał zupełne do odmowy prawo. 
To rzecz rozstrzyga ostatecznie. Życzymy ks. lic. G. 
lepszego namysłu i pojednania z Bogiem i z lndźmi, ży­
wiąc nadzieję, że się on sam do tego przyłoży. Cóż zna­
czyć może u kapłana dożywocie, gdzie sprawa o wieczność?

* Bydgoszcz. IV tutejszym zakładzie dyakonisek 
zmart w sobotę wieczorem konduktor pociągu Heimsoth 
z Berlina, który przy katastrofie kolejowśj w dniu 4 marca 
doznał ciężkich pokaleczeń. Zwłoki jego przewieziono w po­
niedziałek do Berlina.

* Toruń. Tutejsza „Ost Ztg.“ opowiada, że nieja- 
kiś czeladnik malarski, nazwiskiem Pankrac, udał się w tych 
dniach za legitymacyą do Królestwa. Urzędnik rosyjski 
na komorze przeczytawszy to nazwisko, zawyrokował, że 
w Rosyi nie przysługuje czeladnikowi mularskiemu prawo 
do tytułu pan, skreślił zatśm tę część nazwiska i zrobił 
z Pankraca, na krótkiem toporzysku Kraca. Se non 
e vero...

* W sprawię kongresu polskich lekarzy-int rnistów 
cgłasza „Przegląd Lekarski“ następując^ pismo: Sekcya 
medycyny wewnętrznśj VI zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie na posiedzeniu IV w dniu 20 lipca 
1891 roku na wniosek mój uchwaliła, by corocznie, z wy­
jątkiem tych lat, na które przypadają ogólne zjazdy lęka 
rzy i przyrodników polskich, odbywały się w Krakowie 
kongresy polskich internistów. Zarazem uchwalono pozo­
stawić mi swobodę porozumienia się co do szczegółów wy­
konania z kolegami, których w osobach doktorów Bętko­
wskiego, Chłapowskiego, Danina, Gluzińskiego, Sokoło­
wskiego i Widmanna zaproponowałem. Otóż po porozu­
mieniu się z powyż wymienionymi kolegami i za ich radą 
ogłaszam niniejszem, że kongres polskich internistów w roko 
bieżącym się nie odbędzie. O terminie kongresu w roku 
przyszłym późniśj zawiadomię.

Prof. dr. Korczyński.
* Na Unitów w Orenbnrskiój gubernii zebrał w Ame­

ryce p. W. Smnlski, wydawca „Gazety Katolickiśj“ w Chi­
cago, dotychczas (według gazet amerykańskich polskich 
z dnia 7 kwietnia r. b ) 461 dolarów 60 cent.

* Tygodnika Ilustrowanego ar. 119 wyszedł a druku 
i zawiera: Mechesy, powieść przez Maryaua Gawalewicza 
(ciąg dalszy). — 8on«t, wiersz przez El...yego. — Z obra­
zków weneckich : Gołębie przez Wiktora Gomulickiego (ciąg 
dalszy). — Lekarz-filantrop: dr. Władysław Frankowski.
— Uczucia i cnoroby, szkic psycho m-dyczny przez Ju­
liana Ochorowicza (ciig daisty). — Przegląd muzyczny 
przez Aleksandra Polińskiego. — Henryk 8ienkiewics: 
Listy z Afryki przez Juliana Łętowskiego (ciąg dal zy)
— Postacie kobieee w komedyach Aleksandra hr. Fredry 
przez Piotra Chmielowskiego. — Przegląd teatralny przez 
Edwarda Łabowskiego. — Polityka. — Z tygodnia na 
tydzień prztz Maryana Gawalewicza. — 8ilva rerum. — 
Nasze ryciny. — Od redakcyi. — Teatr ruski. — Nowe 
książki. — Bibliografia. — Ogłoszenia. — Rebus.

Ryciny: Studyum Feliksa Cichockiego. — Tizy ry­
sunki Uioicza d » obrazka „Gołębie“, dr. Władysław Fran­
kowski. — Chrystus nauczający na puszczy, rysunek z obrazu 
Moreno Carbonaro. — Sześć ry-unków do „Listów z Afryki“ 
Henryka Sienkiewicza. — Hr. Botho von Eulenburg. — 
Pomnik Alojzego Żółkowskiego, rzeźba Ludwika Pyrowi- 
tza. — Trzy rysunki do ogłoszenia „Żona“.

Dodatek powieściowy : Róża i Nina, powieść Alfonsa 
Daudet’a (arkusz 4).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 kwietnia.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Pani Pali- 
szewska z familią z Hutki, Chełmicki z Zakrzewa, 
sędzia Moczyński z Bydgoszczy, Taczanowski syn 

_ z Szypłowa, Gregor z Gozdowa, Kwint ze Stnmn. 
Kosiński z Warszawy, Hulewicz z żoną z Panniewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Jaroch.wski 
z Warszawy, Piątkowski z rodziną zi Skoków, 8a 
liński z Kobylina, Tuszewski z Kępna, Czabajski 
z Gostynia, Hiirich z Bargen.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

K a leudar z.
W czwartek 21 kwietnia św. 

Anzelma B.
W piątek 22 kwietnia śś. 

Sotera i Kajusa mm.
W sobotę 23 kwietnia św. 

Wojciecha B. i m.
W niedzielę 24 kwietnia św. 

Jerzego m.
W poniedziałek 25 kwietnia 

św. Marka ewang.
We wtorek 26 kwietnia śś. 

Kleta i Marcelego.
W środę 27 kwietnia śś. 

Rocha i Teofila b.

Wschód słońca o g. 4 m. 53. 
Zachód o g. 7 m. 6

Wschód słońca o g. 4 m. 51 
Zachód o g. 7 m. 8.

Wschód słońca o g. 4 m. 49 
Zachód o g. 7 m. 10.

Wschód słońca o g. 4 m. 46 
Zachód o g. 7 m 11.

Wschód słońca o g 4 m 44 
Zachód o g. 7 m. 13.

Wschód słońca o g. 4 m. 42 
Zachód o g. 7 m. 15.

Wschód słońca o g. 4 m. 40 
Zachód o g 7 m. 16

Wiadomości liletacłie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 29 i zawiera: Zielone na­

wozy w nowoczesnem gospodarstwie, napisał Wacław bi- 
korski. — Odwiedziny w Lupitz. — Obrady Rady rtlni- 
czśj. — Korespondencya rolnicza. — Wiadomości bieżące. 
— Wiadomości handlowe. — Ogłoszenia.

■agśekurg, 10 kwietnia. — O u k i e r ziarnisty ezcL worka 
09% —, cukier aiarn. eael. 88% —, euk. ziarn. ezol. 
76% Reudem, —,—. Dragi produkt excL 76% Randem, —, 
Usposobieni«: bez in. S. Ralnada cklebewa 20 25. f. Rafinada 
chlebowa II 38,76. mielona rafin. z beczką 39,00, miel. Melis I 
i beczką 37,26. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
tt. «totek Hamburg za kwiecień 18,10— pł., 13.12’/, żąd.. maj 
13,16 płac., 18,16— żąd., czerwiec 18,87% płac., 13,40 żąd., 
lipiec 13.66 płac., 18,66— żąd. Spok. Obrót tygodniowy won- 
kiae surowym —,— ctr.

»Tan x>ox7Krl©xr25«,.
Dnia 19 kwietnia 1892 r.. o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Mnlaghmore . . . 1
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

769
770
764
765 
768 
760 
786 
789

PIdJPłd W 4! 
Z. 2
PldZ. 2
PłdJTd.W. 2 
W. 2
Z. 2
Z Płn.Z. 1 
W.Płd W. 1

zachm.
pogodnie
pochmurno
zachm.
pogodnie
zachm.
deszcz
zachm.

7
4
3
5
0

-2
0
0

Kork, Qneenst . . 
Cherbourg ....
Helder....................
Sylt.....................
Hamborg .... 
Świnoujście1). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

770
709
709
766
765
764
764
764

Płd 8
Płn.W. 4
Płn Z. 9
Płn. 3
Z. Płn.Z. 2 
Płn.W 2
Płn.Płn.W. 3 
Płn.Płn.W. 4

pochmurno 
pół zachm. 
pogodnie 
pochmurno 
pół zachm. 
pogodnie 
zachm. 
zachm.

8
8
4
4
6
6
2
1

Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsrnhe*).... 
Wiesbaden*) . . . 
Monachinin4) . . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń....................
Wroclaw ....

770
766
706
706
700 
703 
763 
769
701

Płn W. 1
Płn.Z. 4
Płn.Z. 6
Płn.Z. 3
Płn.Z. 6

spokojnie. 
Płn.W. 2
Płn 1
PłnW 2

mgła
pochmurno
deszcz
zachm.
śnieg
zachm.
pół zachm.
zachm.
zachm.

0
2
8
4
1
2
0
6
6

Ile d'Aix ....
Nizza....................
Tryest.....................

708
768
760

Płn.Z. 6
Płn. 3

spokojnie.

pochmurno
pogodnie
zachm.

0
1

13
’) Nocą 

4) Nocą śnieg.
iron. *) Wczoraj deszcz. *) Wczoraj deszcz,

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna zwyżka ponad zachodnią Europą zwiększyła 

się i wywołuje działając naprzemian z rozległą ponad PłdW. 
Europy położoną depresyą w Europie centralnćj wiatry przewa­
żnie z PłdW. do PłnW., pod których wpływem mamy w okoli­
cach naszych ciągle powietrze chłodne i zmienne. Na Z. Nie­
miec pada wielokrotnie deszcz lub śnieg. W Niemczech, gdzie 
częstokroć zaszły nocą i przymrozki, leży temperatura na Z. do 
8, na W. do 4 st. pod normalną. Zwyżka na Z. kroczyć się 
zdaje powolnie ku W. i ztąd można się spodziewać na razie dal­
szego zimna z kroczącem ku W. zmniejszaniem zachmurzenia.

Spotrzeienia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Berlin, 19 kwietnia Miejskie targowisto cen­
tralne. (Urzędowb sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wlicaając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 2600 sztuk bydła rogatego (69 duńskich i siwedzkich), 
7707 sztuk trzody chlewnćj (między niemi 277 duńskich, 187 
bak.). 1890 cieląt, 78< 6 skopów. Spęd był zatem, jak to zwy­
kle bezpośrednio po świętach, stósnnkowo mały a handel w dniach 
poprzedzających targ główny, ożywiony we wszystkich gatun­
kach, tak że wielokrotnie można było uzyskać ceny ponad dzi­
siejsze n.,towsnia. — Bydło rogate. Dziś było na sprzedaż 
tylko jeszcze około 500 sztuk głównie lepszego gatunku; pomimo 
to nie uprzątnięto zupełnie wszystkiego. Do II i I klasy zali­
czono około 1200 sztuk, iłacono za gatunek i 60—62 mrl 
wyborowy towar wyżćj, za gatunek li 66—68 mrk., za gat. Ili 
47—63 mrk.. za gatunek IV 42—45 mrk. za 100 funt, t 
mięsnćj. — Trzoda chlewna. W trzodzie krajowćj i i 
skićj był handel poprzednio i dziś na początku targu d 
stały, tak że kilka dobrych partyi osiągnęło ceny ponad n 
notowania, — przy końcu osłabł atoli interes lecz ; owoli rozku-
piono wszystko. Płacono za gatunek I 66 mrk., za wyborowy 
towar wyżej za gatunek 11 13—65 mrk., za gatunek 111 49 
do 52 m. za 100 funt, przy 20 prut tary za sztukę. Bakuny 
przy bardzo ospałym handlu i prawie niezmionych cenach niezu­
pełnie rozkupione; płacono wedle gatunku, 47 49 mrk. za 100 
funt, przy 60 - 66 funt, tary za sztzkę Cielęta. Ceny 
zeszłego czwartku dały się łatwo uzyskać. Płacono za gatunek 1 
68 —62 fen., za wyborowe partye wyżćj, za gatnnek H 49—57 
fen., za gatunek Ul 40—48 fen. za funt wagi mięsnćj. - Skopy 
Targ odbył się dziś spokojnie i uprzątnięto wszystko po cenach 
niezmionnych Jagniąt (jarlaków) ofiarowano dużo. Płacono za 
i gatnnek 44—46 fen., za najlepsze angielskie jagnięta 48 fen., 
za gatunek II 38—42 ten. za fnnt wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiar­
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu

firzecięciowśj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie- 
ona została.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

19. Po połnd. 2
19. Wiecz. 9
20. Rano 7

766,4
767,1
7 8,6

Płn. silny.
Płn. silny. 
PłnZ. silny.

dosyć pog.
pogodnie
pogodnie

+ 8,9
t- 3,9 
ł- 1,9

Dnia 19 kwietnia maximum ciepła ■+• 
„19 . minimum „ 4

9,2° Cel. 
2,5° „

(K) Fozuaft,20 kwietnia. - (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. ,— Wyp wiedziano —,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 68.50 m„ 70-ta 89 0.) m., kwiecień 
60-ta 68 50, 70-ta 39.00 m., maj oo-ta —m.. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano - ,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk 
w miejscu bez beczki 6o-ta 58.3) m., 70-ta 38,80 m., kwiecień 
60-ta —— o> 70-t.«—.— mrk

Ceny targowe w Poznaniu
d. 20 kwietnia 1892.

TOWAR

piękny średni pośledni
100 kilog. 22

20
40 2l 80:21 — 
70 20 20 19 70

15
16 
19 
16;-
6 60 

12 -

14!
14 60

190,0

Pszenica ....
Żyto...........................

„ nowe
Jęczmień...........................
Owies................................
Groch wrzący ....

„ na paszę ....
Kartofle...........................
Wyka................................
Rzepik................................
Łubin żółty......................

„ niebieski ....
Byśgoszez, 19 kwietnia 1892.

Pszenica dobre, zdrowa 198 —208 m., poślednia 
do 197 mk.. piękna ponad notowanie.

Zyto, zdrowe gatnnki 190 200 mrk., poślednie wilgo­
tne 180 189 mrk.

Wrocław, 19 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 funt.) —, . wypowiedziano —,— cent. 

Cena wypowiedziana —.— mrk., na kwiecień 217,00 żąd- kwie­
cień-maj 216,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na kwiecień (60-ta) 68,60 żądano, (70-ta) 
89,00 żąd., kwiecień-maj 39,00 żądano

Cena wypowiedziała aa dziel 20 kwletala: żyto 217,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,Oo mrk., rzep - , mrk., 
olćj rzepiowy 65,Oo mrk — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 19 kwietnia: (60 ta) 68,60 mrk., 
(7<!-ta> 89 00 mrk.

Postanowi enia 

miejskiój

depntacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
zjyto . . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar

naj- 
wyż. 
M F.

naj-
niż.

MIF.

naj naj- 
wyż. niż. 
MF.lM F.

2j13 
20113 
30 19

naj- 
wyż. 
M F.

0 18

naj- 
niż. 
M F.

Szeseela, 19 kwietnia 1892
Pszenica wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 200—213 
na kwiecień-maj 206,0 płc., na czerwiec-lipiec 206 0 płac. 
Żyto stale, za 10C0 kilogr. w miejscu 190 200 mrk., 

za kwiecień maj 203,0 pic., lipiec-sierpień 178,0 płc.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146—154 płac. 
Okowita stalćj, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 40,6 płac., 60-ta —płacono luty —,— nom., na 
grudzień-styczeń — płc., kwiecień-maj 40.3 nom., tierpień-wrze- 
sień 42 0 nom.

Hamburg, 19 kwietnia. — Okowita spok., za kwiecień- 
maj 29% żąd., maj-czerwiec 29% sierpień-wrzesień 31% 
żąd., wrzesień-grudzień 81% żąd. — Kawa good average 
Santos za kwiecień 64%, za maj 64%, za wrzesień 62%, 
grudzień 61%. Usposobienie; potw. Obrót 2600 miechów.

mrk.,

(TXr«,<X©sł«,ri.c>.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
(1093)

I. F. J. KOHENDZUSCU W DREZIIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odro- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyź.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań- Wr o claw.
6,50 reno.

10,35 rano. 
12,50 w poł. 
(do Rokietnicy). 
2,30 po poł. 
3,21 po poł. 
4,59 po poł. 
7,16 wlecz, 

(de Rokietnicy). 
8,20 wleez. 

12,64 w i#ey.

4,43 rano.
7,37 rano.
8,49 reno.
(z Rokietnicy), 
3,10 po poł. 
6,17 wleci.
(z Rokietnicy), 
6,46 wlecz. 
7.88 wlecz. 

1,16 w aeey.

4,54 rano.
10,29 rano
3,45 po poł.
7,02 wlecz.
8.25 wleez.
(do Leszna).
1.25 rano

4,09 ran».
8,20 rano.

(z Leszna).
10,21 rano, 

j 2,20 po poł. 
i 5,47 po poł. 
¡12,14 w nocy.

Poziań-BerliB-Gnben.

Poznań-Bydgeszrz-Temń.
4.48 rano.
6.49 reno.

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wleez.

10,48 w aeey.

Poznań-Piła.
4,46 raao.

10,47 rano.
4,48 pe poł.

8,10 rano.
10,19 reno.
8,16 po poł.
6,64 wleez.

10,57 w aeey. 
12,48 w aeey,

7,24 rano. 
1,68 po poł.
6,48 wlecz.

(Godziny oznaczone 
czorem do 6,59 reno.)

1,25 w aoey. ' 4,80 raao.
4,67 raao. ! 8,58 rano.

10,34 rano. 2,37"po poł.
4.24 po poł. 5,44 po poł.
7.25 wleez. ll,55jw neey.

Peznań-Klnezbork.
6,60 rano. | 8,35 rano.

10,40 rano. ‘ 2,11 po poł.
2,51 po poł. , 6,18 wleez.
8,06 wleez. ¡11,88 w noey.

Poznań-Strzałkowo.
8,08 rano. I 9,03 rano.

12,18 w poł. 1 8,83 po poł.
5,54 po poł. I 9,50 wleez.

tłustym drukiem liczą się od 6 wie

Telegram giełdowy.
Berlin, 20 kwietnia 1892 roku. (Korea końcowe.)

Kurs z dnia 19 20
Psnnloa słabiej
na kwiecień-maj 193 60 198 -
na maj-czerwiec — - — —
na czerwiec-lipiec 193 - 191 ŁO
Żyto słabo.
na kwiecień-maj 202 60 201 76
na czerwiec-lipiec 192 26 191 -
Olćj rzep, stale.
na kwiecien-maj 53 8i' 64 60
na wrzes.-paźdz. 61 70 62 -
Okowita stałej.
eksportowa 41 40 41 60
na kwiecień-maj 41 - 41 3i
na czerwiec-lipiec 41 8ü 42 2>
na lipiec-sierpień 42 50 42 8
na sierpien-wrz. 42 90 43 10
spożywcza. 60 90 61 10
Owies
na kwitcień-maj 147 75 149 -
Wypowiedziano:
żyta węcpłi . 800 1250
okowity kw. tkp. 50,900 ,000

„ , spoż. .000 ,00f
Szczecin, 19 kwietnia

Kurs z dnia 19 16
Pszenica stałej.
na kwiecień-maj 206 - 205 -
na maj czerwiec 206 — 205 -
Żyto stale.
na kwiecień-maj 203 - 202 —
na maj-czerwiec 201 — 2c0 —
Olćj rzep, twierdz.
na kwiecień-maj 63 6C 62 76
na wrzes-paidz. 1 60 70| 61 75

J. 4%
)1. 3‘/,%
. 4% 1. zast. 
• S’/a’/ol. zas.

listy rent, 
ań. oblig. .

Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zaa. 
Pols.likw.lis. zas. 
Węg.4%renta zł. 
Węg. 5% „ pap.

Usposobienie:
słabo.

16
86 80

:c6 80 
100 
101 80 
95 70 

102 76 
93 75 

171 60 
80 80 

206 75 
95 76 
66 25 
62 40

169 — 
123 75 
42 40

19
85 76

106 80 
100 — 
101 60
95 60

102 70
93 90

170 90
80 80

206 76
95 80
65 26
62 26
93 30
86 40

168 76 
123 40
42 40

(Kuna końcowe.)
19

Okowita stałej.

wmiejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierpień-wrześ.

Petroleum
w miejsca . . .

40 60 
40 30 
42 -

10 70

16

40 20
40 20
41 80

10 70



do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotną 
pocztą wysyła , , .

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.>znań — Bazar
polecamy po bardzo nizkich cenach:
ki f Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka
ane Chustki płócienne i batystowe

Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 

(1475) Kapy na łóżka
Firanki, story białe i creme 

i Linoleum i chodniki wełniane
de i herrn- Dywany smyrneńskie, brukselskie 

$ i inne gatunki w każdej wielkości.

W poniedziałek dnia 18 go b. m. wieczorem za­
snął w Panu nasz najukochańszy ojciec i dziadek ś. p

Idzi Sobecki
79 roku życia. (1727)

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 21-go 
m. o godzinie 5-tej po południu, 'o czein donoszą
smutku pogrążone

dzieci i
Gniezno, dnia 20 kwietnia 1892 r.

Od 1-go kwietnia r. b. znajduje się znacznie 
powiększony interes mój (1586) 9
obok hotelu francuzkiego e

wchód z Podgórnej ul. parterArt» kuły kościelne
•  a  MUŁ»*' i _____ _ 4 ovin it"Materye złoto i srebrnolite 

Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat

Kapy i ornaty
Baldachimy i chorągwie
Alby, komże i wszelka bielizna

Równocześnie pozwalam sobie donieść uprzejmie, 
że już nadeszły w wielkim wyborze wszelkie nowości 
w inateryach angielskich, szkockich i irancuzkich ua
porę wiosenno latową.

Dziś w nocy skończył żywot doczesny eraery 
towauy nauczyciel ś. p. (1723'

przeżywszy 71 lat. Eksportacya zwłok do parafial­
nego kościoła w W ieszczy czy nie odbędzie się w czwar­
tek dnia 21 b. m. po południu, pogrzeb dnia nastę­
pnego przed południem, o czem krewnym i przyja­
ciołom donoszą ciężko strapieni

żona, dzieci i wnuki. 
Rusocin p. Śrem, dnia 19 kwietnia 1892.

nie wysyłam. w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
robione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
iku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wvsvłki uskutecznia się odwrotnie i franko. _____

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

r. koloru i smaku miodu, krysztaliczno- 
karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ientnar. (1656)Dzisiaj o godzinie 12 w południe zakończył po 

krótkiej a ciężkiej chorobie życie doczesne nasz naj­
ukochańszy mąż, ojciec i dziadek ś. p.

toKajsliie
Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
k butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 J 
|kpod mym osobistym dozorem ua Węgrzech wy-^^ 

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy

wszystko w wyborowym gatunku, polecamysuperior , »»
fabryki naszej we Wronkach.

nauczyciel szkoły tutejszej, przy której łat 35 pracował. 
Eksportacya w czwartek o godzinie 6-tej, po­

grzeb dnia następnego o 10-tej przed południem.
Ciężko strapieni

żona, dzieci i wnuki.
Miłosław, dnia 19 kwietnia 1892.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu

Przy zbliżającój się .-etnój rocznicy urodzin nieśmier 
»llnej pamięci obrońcy narodu Polskiego Pinsa IX. 

Księgarnia Katolicka A. Àndruszewski,Każdą chorobę
bez wyjątku

wyleczyć możną
za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody X. Kneippa, więećj 
jak sto tysięcy ludzi już uleczonych 

zostało.) (16 '7
Cena bez opr. 1,60 z przesyłką 1,70. 

Z oprawą 2,00 z przesyłką 2,10. 
Dopełnienie do tego Poradnika 

wyszło p. t. Kalendarz zdrowia, dwa 
roczniki, które po 50 fen osobno 
nabywać można. — Kupujący od razu 
Poradnik z dopełnieniami, płaci za 
wszystko: bez opr. tylko 2,40. z o 
prawą tylko 2,80 już z przesyłką 
franco. Należytość uprasza się nad­
syłać naprzód zawsze przekazem po­
cztowym pod adresem:
Księgarnia Katolicka

Poznań. Rynek 53-64.

Fabryka (1713) 
dachówek fugowanych 

Wilhelmhóhew Kunzendorfie
w Dolnój Luzacy i 

polecają tanio jako znako­
mite pokrycie dachów pod 
'gwarancyą niewrażliwe na 
zmianę powietrza, polewane 
dachówki fugowane 

podług systemu Kretzuera.
Patent państwa niem. 

Próby, cenniki i oznaczenie 
kosztów transportu gratis.

Dr. Władysława Miłkowskiego Wielka Rycerska ul. Mr. S.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 56 pokii za 
196 Mrk. do 3 pokoi za łfO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi OT5 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór plnszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

w Krakowie
poleca^znakomite dzieło:

Ks. I>r. Józefa Pelczara.
Profesora Uniwers. Jagiell., Kanonika Katedr, itd. 

_____ pod tytułein|:

Pius IX. i jego wiek
w 3 tomach. Cena Marek 8. 

mr* Część dochodu przeznaczona na dokończenie gro­
bowca Piusa IX. w Rzymie.

gąp Nadsyłający, 8 marek w znaczkach pocztowych 
w liście wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Mil- 
kowsklego w Krakowie nie ponoszą kosztów przesyłki.

Pończochy 1 szkarpetkł z nici i bawełny.
Cholewki własnego wyrobn jak najwytrwalsze. (1598)
Koszulki zdrowia 1 trykoty dla dzieci 1 dorosłych.
Bawełny trwałe w kolorach, rękawiczki prawdziwe nlclane

Gorsety, chustki i szale
Przy większych zaknpnaeh 1 wyprawach ceny zniżone.

Obrazkipolecani wielki 1 uroz- 
tgSW maicony wybór sprze-

k*. tów kościelnych jako to:

lach, paszki do komnnłkan-

tenaml, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am- 
pałki, kropidła, kociełkl do 
wody swlęconój, nowego 

i <3 systemu lawatarze i na­
ft tlSIr M czynią do Chrztu, łódki
Si M-O&r, ‘ ' do kadzidła, krzyże różnój

' _iSBtf ,;j£=aBfa|^Ł wielkości na ołtarze I do pro
cesyi, klercc, lampy kościel- 

, ~ ne (wieczne) I przed obrazy,
lichtarze z bronzn, mosiądzu I alfenidy, kandelabry, dzwonki harmo 
nijne, żelaza do wypiekania hostyi i wykrywacze do tychże i t. d. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysunek bardzo 
pięknych i praktycznych trybnlarzy z ulepszonym koUeiklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegają tak prędkiemu 
zniszczenln, jak trybnlarze dawnego systemu. Stare trybularze przyj 
muje do przerobienia kociełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe­
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (1498)

na pamiątkę pierwszćj Komunii św. 
począwszy od 4 mrk. do 15 za“100 
w różnój wielkości; również ksią­
żeczki po 20 fen. za egzemplarz 
oprawny poleca (1690)
Księgarnia Nowa 

(F. Błażek.)
Poznan, ul. Jezuicka 12

3. W Poznaniu Plac Piotra 3

/Ty' , Sr Cicho chodząca^
¥~3najprostsza ze wszystkich ręcznych 

' centryfug do odtłuszczania mleka
A. J| ) y patentu Br. O. Brana.

Nagrodzona w Prószkowie 1891 r.
Cenniki i refereneye franko i bezpłatnie

BP tjń Zalety ; cichy i lekki bieg, bez kół zębowych,
F zatem niemożność zużywania się. Reperacye

V w więc wykluczone a czyszczenie łatwe.
Centryfuga ta jest zawsze na składzie i chętnie

dajemy ją na próbę. (1026)
Zastępcy na Wielkie Księstwo Poznańskie

Bracia Lesser w Poznaniu
teraz przy Rycerskiej uiicy Nr. 16,

4 domy pałej za naszym dotychczasowym składem

Rękawiczki, krawaty,

kapelusze, czapki,
birety, piuski, obojczyki,

szelki, portmonetki, pantofle, szkarpetkł,

o chłodzenia zaeiern w kadziach fermentacyjnychdxloeLzxx3sx
do mechanicznego studzenia drożdży,

zacierki parowe do młodziCytryny
wrowe poleca 11118)

J. N. Leitgeber.
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
_____  św. Marcin Nr. 65.________

Fabryka organaOmaoBalia Ed.W'rttekw&nieżnle
1.1 lilii M<J ; poleca się do budowania nowych

0?Saa koficlelaych
: po tanich cenach pod 10-cio letnią 
r gwarancyą. Reperacye i strojenia 
1 wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
I żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
E polecenia.___________________(1728)

jorgant
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
niój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać się może. (1654)

Poznań, Piekary nr. 21

laski, guziki do mankiet i do gorsu, koszule, kołnierzyki i man­
kiety, chustki do nosa, kuferki i derki podróżne, poduszki 
safianowe, paski rupturowe it. p towary galanteryjne po eca 
w nader wielkim wyborze przy skorej rzetelnej usłudze po 
bardzo umiarkowanych cenach (1610)

C. Adamski, Poznań, Bazar,
Fabryka czapek ł rękawiczek załóż, w r. 1854.

Koleje polne, przenośne, z wózkami do przewracania 
nowe i używane, sprzedają i wypożyczają po bardzo taniój cenie

Bryliński & Twardowski,
(1726) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska ulica 11.

żonaty, liczący lat 80, z małą fami­
lią, egzaminowany, posiadający chlu­
bne zaświadczenia, przytem rzemieśl­
nik, obecnie w miejscu, szuka zaraz 
lub też od św. Jana t. r. incćj po­
sady w mieście lub na wsi. Łaskie 
oferty przyjmie Ekspedycya K°‘ 
ryert Pozn. suh Ł. M. 1706 

w średnim wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, życzy sobie 
przyjąć obęwiązki za gospodynią na 
probostwie lub u samotnego pana. 
Łask, ot. przyjmie Eksped. Kuryera 
Pozn. snb M. W. 1724.

hurtownie poleca

Wezawoany Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać 
; lub kto chce dobra kupić, 
(ten niech się tylko z zaufaniem zgłosi di
Ajenta dóbr L1CHTA w Poznanit

Zatozona 18^7 
SijMa, sumienna i dyskretna usługa 

./‘‘’dla -sprzedających i kupujących.
V.* ; ' ' - 'I' -
¿¿i Ndylepsze rekomendacje.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni J£uryera Poznańskiego.
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